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kach pocztow ych pod adresem:

-Louis N iem o , P u b lish e r
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II W stępujcie do 'Iow. ..Sokołów  Pol* kich".
II Je-zeze trochę cierp liw ości a  czyte ln icy  indv- 

szą o sądzie honorowym  G m iny Po*jedzenie w y­
działu  sądow ego odby ło  s ię  we czwartek 27go b. m.

II Ajent ubezpiecz, ń pan Leon Itozernblatt. któ- 
rego ogłoszenie czyte ln icy  znajdą na innej kartce 
..Obywatela*’ n iezadługo będzie szczęśliw ym  niał- 
ż>mki< ni panny Klinkow>teiii, W esele m a być bar­
dzo sftt .

II Mylił*- sa pogłoski iaki by ks. Strzelecki teraz 
dopiero s ę *zgo« z ił n ie  tióęszite s ię  do spraw finan­
sow ych parafii tut i-/.e j. S łyszeliśm y ju ż przed paru 
m iesiącam i. ż proboszcz in «z  w /dycha tylko do 
chw ili, gdy b ęd /io  m órł w spokoju  sprawować sw e  
czynm  ści juk ■ kapłan a parafianom odda rządy
pienięż le.

II Obszerną korc-pondeneję od jed n ego  z m iej­
scowych towarzystw cofn ięto  dla ważnych powodów  
na gadzinę nrzed drukowaniem  ..O byw atela”. Mli­
n ieliśm y więc p ‘przestać na Jednej ok ład ce i w y­
puścić trochę o* - 'tu  i p u-ę o g l o-Zi ń. \Y przyszłości

będziem y używać w iększych liter i dam y tsięcej 
okładek.

II „Gazetka” , p od łu g  zw yczaju znów  się w krotce 
przeprowadza. Tak przynajm niej twierdzi „lam l- 
lord”.

II Adler-Orzet m ia ł pożyczać tysiąc de-larów 
„O byw atelow i” . Adolph Lew insky gotów przysiądz, 
że prawda. Kto wierzy n iech  podniesie praw ą rękę 
do góry. N ikt n ie  podniósł — w niosek przepadli

II Czwartkowy „Kun” pisząc o aresztowaniu  
przez w ładze Ktanów Zjednoczonych Kubańskich  
patryotów twierdz*, źc New York jest przepi łn>ony 
sZpiegami hiszpańskim i. Dziwna rzecz, że w całym  
artykule n ie spotykam y się  ze słow em  ,.d eteetive”. 
Poda jem y do w iadom ości potryo ty polskiego z 111- 
dridge str., że szpieg po angielsku „sp y”.

I Poszukuje się Teodora Kucz, poehodaącego z  
Makowa (gub. Łomżyńska). Chora matka dopy tuje  
się  o  adres syna, od którego ju ż od łut kilku n ie  
m ięła  w iadom ości.

JK11SKY CITY.
II To w. „Bard Polski” dii podobno przedstaw ie­

nie po W ielkiej nory i przeznaczony dochód na or-
i gany do m iejscow ego kościoła.
I || Jersey City uważają widać >ft dojną krowę. 

„Bankier Nowojorski” otw orzył gdzieś w salon ie  
swą filję.

j| Onegdaj odprow’iidzono na w ieczny spoczynek  
zw łok i ś . p . Sylw estra Buczkowskiego, znanego i 
pow szechnie przez Polonię Jersey City szanowanego  

I obywatela. Niebo.1-zezyk ch oć umarł b ied ’ ym zasłu ­
ży l  sobie widać nu ogólny szacunek, gdyż tłu m y  
ludu odprowadziły zw łok i na cmentarz.

|| Pom iędzy dziećm i grasuje okropnie odra 
(m casles) z samej Polskiej szk o ły  choruje przeszło  

j  40 dzieci.
|| W dniu  ló marca rozpocznie się  4<uto godzinne 

nabożeństw o w tutejszym  k ościele a za razem odbę- 
dą się  prym icje ks. M aśniew skiego.

| || Bal Socjalistów w ypadł zu p ełn ie n iep om yśl­
n ie. Tym  razem na nikogo winy zw alić p m o u ie  So­
cja liści n ie mogą gdyż naw et ks. Kwiatkowski n ie  
b ron ił im  przed kościo łem  rozdawać aft? ze. Idcje 
w sze n ie mają poparcia.

II Barszcz jeszcze nu w olności i kolekt uje t \m  
razem na ..kaplicę”./*’ też s ię  nikt n ie zajm ie tą sprn 
wą i ..pro publico bono” n ie ziskiurży Bar-arcsu o  
s »»l> i« r iw o.

K. luoanoinslu,

fabryka sto la rsk a
Przyjm uje obstalunki na w -zelk ie  urządzenia  

kościelne i sku pow e.
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W chwili gdy domawinila ostatnich słów. zamkięty w piwn.t- 
n*.y złoczyńca zaczął z całej siłę kołatać do przyciskającej wejŚGie 
.zastawy, a domyślając się z dźwięków rozmowy, które niewy­
raźnie dolatywał) jego uszów, obecności spodziewanych towa- 
e»yezy, krzyknął na całe gardło.

-‘- Do mnie dzieci, na pomoc, wybijcie wrota!
— Ałia, to więc tak się rzeczy mają' —  zawołali złodzieje 

groźnym tonem, nie zadając już solne pracy udawać żebraków. 
—  Otwieraj natychmiast zuchwała dziewczyno, gdyż inaczej 
poznasz się z naszenu nożami.

Magdusia raz jeszcze zebrała całą swoją odwagę, poskoczyia 
ku  wrotom, a przekonawszy się, m one silnie są zaryglowane 
dębowym drągiem, uchwyciła starą rusznicę karczmarza stojącą 
w kącie alkierza . trzymając ją w ręku wstąpjta po drabinie na 

-strych karczmy.
Tymczasem obydwaj niegodznvcy posunąwszy się pod Al­

aną ścianę., usiłowali węybić wrota
Wtedy ona wysunąwszy lnic* otworem w dachu, zagroziła 

-napastnikom, iż jeżeli natychmiast nie odstąj ią, zmuszoną zo­
stanie użyć przeciwko rum broni.

Ci jodnakże sądząc, żo fuzja nie jest nabitą, zamiast prze­
stać, podwoili swoje usiłowania

Wrota podwa/ane podjętym z ziemi kolein, zaczęły chwiać 
się i trzes/.czyć.

Widok niebezpieczeństwa usuną! ostatnie skrupuły, jaki* 
ją dotąd jeszcze wstrzymywały Przyłożyła głowę do kolby i 
zmierzywszy do najbliżej stojącego rozbójnika, pociągnęła va 
cyngiel.

Padł str/ai. lecz kula niewprawną kierowana dłonią za- 
śwusz.ezala tylko w powietrzu.

Naucz się tepiej strzelać! krzyknęli szy lerskim śmie­
chem hultaje. w chwili gdy urn/rażona tern nic powodzeniem 
dziewczyna, nabijała powtórnie broń.

2 B 0 J MATEK8K1. ł_7



I rzucili się raz jeszcze do w rut.
Ale twarde i ciężkie podwoje, nie tuk łatwo można było 

przełamać, pomimo gwałtownych gdeiY-Cti kołmn, stały one me 
wzruszone.

Widząc niemożliwość do.,tania się tą drogą, napastnicy od;v 
stąpiwszy od swojego pierwotnego zamiaru, zaczęli naradzać się 
pomiędzy sobą.

Narada trwała nader krótko, bo zaledwie parę minut i po 
chwili pobiegli w dwie przeciwne strony, elicąe widocznie wy­
szukać jakiego innego wejścia.

Coraz gwałtowniejsze krzyki dobywające się /.pieczary, 
pobudzały ich do działania.

Dziewczyna zszcdls/.y na doi obiegła obi fi '/by, pozamyka­
ła wszystkie okiennice, postanowiwszy w ostatnim dopiero razie 
użyć broni przeciw napastnikom która jej zdalcka do niczego 
służyć nie mogła

Tymczasem jeden z rabusiów, prze K I  oczy wszy parkan o ta­
czający podwórze, w la/l na dach budynku, pragnąc kouier/n.e 
dostać się do wnętrza domu

Baczna na wszystko Magdusia. Sly.'Ząc chrobotanie w ko­
minie, schwyciła pek suchych gałęzi i rzuciła takowe na żar/.ą<v 
snę węgle.

Buchnął gęsty d \m ,a  ubezw-ladniony zloCzy licai, spadł ca­
lem ciężarem ciała na popiół.

Zanim zdołał przyjść do siebie ona ująws/.y przygotowany 
do wiiC/aiiia sznur, skrępowała ręce i nogi bezpi zy toninlc l<-żą 
go na ziemi robójnika.

Tymczasem krzyki i sza motani*, zamkniętego pod podłogą, 
i /.I i \ sz ,'nkownianei Nlaterskiego. nic ustawały ani na chwilę.

Doprowadzony do wściekłości nikczemnik, ryczul jak dzi­
kie zwiem waląc pięściami zaporę tamującą nul wyjście.

Trzeci 2 napastników zostawszy po za obrębem budynku, 
i nie wiedząc co się wewmiT/ karczmy dzieje zajęty był wywa­
żaniem okiennicy od alkierza

<8 Z KOJ M ATEKSK1.
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Z tamtej strony groziło obecnie największe niebezpieczeń­
stwo. Bohaterka więc nasza, posunąwszy ciężki kufer na drzwi­
czki zamykające schody od sklepu a przyciągnąwszy silniej węzły 
powrozów opasujących ręce i nogi bezprzytoiiinrgo dotąd śmiaf- 
ka, stanęła z rusznicę w dłoni naprzeciwko okna, które podwa­
żono w tej chwili.

N astąpiła chwila niemego oczekiwania.
Słychać było tylko trzask ram gnących się pod naciskiem 

tłoczącego się żelaza i ciężki oddech zajętego dziełem zniszcze­
nia złoczyńcy.

Nareszcie pękł}1 zawiasy, złamana okiennica i strzaskane 
okno odsłoniły ohydny widok zbójcy wdzierającego się do al­
kierza.

Porzucił on drąg, który mu służył do rozbicia zapory, a u- 
jąwszy w rękę nóż wskoczy! do izby

Jednocześnie padł strzał, a nikczemnik ugodzony w samo 
serce, runął bez czucia na ziemię

(idy się to działo, skrępowany powrozami i leżący na po­
dłodze złoczyńca, przyszedłszy do przytomności rzucał się wśeii 
kle gwałtownemi ruchy, pragnąc rozerwać więzy.

Ona, nabiwszy raz jeszcze fuzję powróciła do pierwszej izby. 
a  stanąwszy kolo drzwi wchodowi cli. zawołała pewniejszym już 
głosem:

Nit; zmusza) umie do użycia broni, którą postanowiłem 
w ostatecznym tylko razie przeciwko lobie obrocie!

Pieniący się ze złości zbrodniarz, nie zważa jąc rat te słowu, 
wypręża;! swe członki, ćli-aac potargać opasujące jego ręce i po­
stronki

—  Słuchaj powtórzyła zmierzając do niego lu fę — chwila 
w Której pękną te sznury, będzie ostatnią chwilą twego życia.

Powyższe wyrazy, a więcej jeszcze widok zabójczego narzę­
dzia skierowanego ku niemu, wywarły swój skutek Przerażony 
nikczemnik zaprzestawszy wsweikich usiłowań nw oluiema >ię.



leżał jak  bezwładna masa ust podłodze*. z p ie rs i tylko jego wy- 
ilol)VW,it, sy  przekleństwa i złorzeezenisi.

Zsimknięt y w pi wi iî *y herszt, widząc i ak ie  bezskuteczność 
użytych środków do wydobycia sit ze swego oisisnogo więzjgnia, 
zaprzestał dalszego kołatania.

Dziowt z, n;i odetchola swobodniej. z trzech straszych prze­
ciw r.ików jeden legi be*? życia u ilkierzu. dwaj drodzy z:l!* P°" 
zbawieni zostali na jakiś czae óreynajaioi^ możności szkodzenia

A jednak położenie w jakiem siej znajdowała nie było wol- 
nein od niehczpieezońst wsi. słynny /  herkulesowej siły Materski, 
mogl niespodziewanie, wytężywszy ( ała moc swoją. rozłamać 
zapo:r% z desek, oswoboófóć jednam cięciem nożsi z postronkowr 
towarzysza, a wtedy...

Dla tego też nie łudząc się zbytecznie pewności;; wygranej, 
nie puściła broni z swej ręki.

Sin chał a ty l^0 pilni*-*, a/.ali jaki odgłos jadących droga wo- 
zówr, nie da jej nadzieji tyle pożądanej pomocy.

Nit zawiodła ją  rachuba; w krotce potom dał się słyszeć 
v oddaleniu turkot kół 1 tętent kopyt końskich- stąpających po 
twardych korzeniach lasu

Kilka fur napełnionych włościanami jariąeemi na larg do 
11łsiszok podąż;ulało do karzmy.

— Ratlrnku pomocy! —  wololahi. pobiegłszy do okua.
Wozy zatrzymały się przed wrotam. które w jednej chwili 

otworzyła, i k ilkunastu chłopów wbiegło do izby.
W krótkich słowach opowiedziała im co zaszło.
Nie było czasu do stracenia na próżnej lozmowie:
.Jeden /  nowo przybyłych odprzęgtszy konia, popędź ł do 

miasteczka ażeby uwiadomić władze o tom nadzwyczajnym /.da­
rzeniu, inni pozostali w karczmie dlsi p.lnowsmia więźniów.

W kilka godzin [totem zjechali urzędnicy i żandarmi w to­
warzystwie ksirc zmsirza i jogo żony.

Niebawem powracający z Elajewa .lanok powiększył tłutu 
zgron.sulzo"vch Judzi.



W \doby to z | li w 11 i<;\ zje-rzy tającego zębami o pokraw ionych 
pięściueh Mu to rakieto. podjęto z ziemi skrępowanego jego to­
warzysza, a okuwszy obydwóch w dyby • przystąpiono do spraw- 
dz(niia szczegółów śminrei ti/.eciego zbrodniarza. poczerń spo­
rządziwszy na miejscu odpowiedni pfolOKó!. polecono Magdtisi 
staw id się nazajutrz w sadzie.

Sprawa trwala nie długo. Wszyscy złoczyńcy pwchwytani 
w skutku zeznań herszta i jego pomocnika w krótkim przeciągu 
zasu co do jednego, skazani zostali częścią na szubienicę, częścią- 

zaś do ciężki, co więzienia. S ie ro t a . która odwagą swoją i rzadką 
przytomnością umysłU przyczyniła się do oczy .rzezi nia okolicy 
*• bandy rabusiów, otrzymała oprócz publicznej pochwały, jako 
znaleźne trzecią część summy znajdującej sic w tłumoku zdob> 
tego na Klonowej (-lorce lenna

Ozcść ta w > nosząca kilka t ysięcy złoty di. była jak na owe 
czasy bardzo-znaczną sumką, dla tego tez rodzice Jan k a  nie 
chcący przedtem zgodzić się na małżeństwo młodzieńca zbledną 
służącą, dali najchętniej swoje przyzwolenie, ujrzawszy w przy­
szłej synowej właścicielkę wcale pokaźnego kapitaliku.

Slab odbył -ię w |Mu-aHaltiy.nl kościele przy asystencji 
wszystkiej okolicznej szlachty: |>0 nim nastąpiło wesele tok 
huczne, ż>* najstarsi nawet mieszkańcy -nie pamiętali tył* ftulegp 
obchodu.

Tańczono trzy dni i urzy nocy z rzodttł, a gdy siu zaproszeni 
goście do s wy chi domów rozjechali, ojciec-pana młodego pragnąc 
Odpocząć na siaro lata. oddal s\ nowi karczmę z alem gospodar­
stwom I \\sz,stkiemi porządkami jakie się w niej znajdowały.

Na tych słowach starzec zakończył swoje opowiadanie.
Nastąpiła długie milczenie: siedzieliśmy wszyscy troje przed 

kom,nem, Ogień dogorywał powoli, rzucając od czasu do czasu 
eh w iłowe blask,.

—  A potem co? — zapytałem.
— Oalej już nie nie ma ciekawego do opowiadania 

rzeki karczmarz- —  żyli sobie spokojnie, zajmując siu swoim
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obowiązkami, chwaląc Pana  Boga, i byliby zupełnie szczęśliwy­
mi, gdyby Niebo pobłogosławiło ich związek doczekaniem się 
potomstwa, tej jednej bowiem pociechy nie mieli nigdy

—  Ah! jakżebym pragną! zobaczyć kiedy ową dzielną, 
śmiałą i odważną Magdusie.

—  Gdyby zaś pan ją  ujrzał, 1 0  cobyć w ówczas uczynił.
—  Uściskałbym ją serdecznie, jak  na to zasługuje.
—  Nic nie przeszkadza uskutecznić to żądanie —  rzecze 

staruszka uśmiechając się do męża —  ja jestem  bowiem ową 
Magdusią, a oto mój stary poczciwy Janek , z którym kilkadzie­
siąt lat w niezachwianej zgodzie przeżyłam.

Nie potrzebuję wam dodać, żem z prawdziwem zadowole­
niem przycisną! do swej piersi siwa głowę zgraybiałej niewiasty.



L I S T  Z BRAZYLII .

Ojcowie wy moi, matusiu serdeczna 
I ojcze rodzony —  ratujcie biedaka!
Tu, k ęd y m  się dostał, niewola mi wieczna 
[ żałość za serce mnie chw yta , oj! taka,
Ze rad b y m  na sk rzyd łach  ztad leciał w tei chwili«• i  « •
Przez morze, przez sine. do cha ty  do białej...
Tam  u  was już zima k u  wiośnie sic chyli.
Choć nocą przym rozki, lecz śniegi z łajały .
I ojciec w net z pługiem  na pole wyro&zy:
Bociany wracają i klucz tam żurawi
Już pewno nad ziemią sk rzyp iąc ,  sie pławi...
Oj m a tuś  gdy  wspomnę, aż rw ie się coś w du.-zj 
T u  całk iem  inaczej. Tu inne są nieba 
I mowa inaksza: ot pożal się Boże.
Zagadasz do człeka po ludzku, jak  trzeba.
A  co ei odpowie, to zgaduj k to  może!
Bywało, gdy  jadę na dw orskie, na ła m  .
Czy z p ługiem  na ugór, czy z brona na roU-.
A hukn ie  pan na mnie: ,,Cóż to mój kochany.
Czy myślisz, żo długo marudzić pozwolę?"
Lub krzykn ie  ekonom . ,,A żwawo Macieju.
A jak  to p ług  wiedziesz:1 a jaka to skiba?
Znać w głowie już nie masz tri za grosz oleju!"
To człowiek zrozumie — a nie w sty d  bo chyba 
Gdy łaje swój swego? więc naw et nie gniewny. 
A tu ta j  nie łają, lecz w szystk im  ja obcy 
I n ik t mi nie swojak, i n ik t mi nie krewmy.
I w szyscy  m y  tu ta j  rataje, parobcy.
Jak  owce zginione. Są także kobiety 
I dzieci u piersi. I wielkie z tąd  sm utki.
Bo m atk . w głos jęe/i . ,,<) Chryste! o rety!"
G dy zamrze im z b ied j robaczek m alutki.
A zamrzeć jak niema? ni domu. ni łomu...
Bez pracy— giń zglodu. a z p ra c ą -  też bieda.
Bo skrzy w d/ą, a n ie m a  poskarżyć Gę komu,
1 urząd tu te jszy  słuszności nam nie da.



U sT  z b u a z y l ij .

Sprzedane m y  ludzie... za lichą zaplata .
I znikąd pocu ehy i zn ikąd nadzieji...'
Matusiu w y  złota! czy syna w y  na to 
Rodzili, głaskali, żeby w Brązy lei 
Przepadał w am  m arnie:’ .Test u was tam kiecka 
I jedna i druga, są sznury  korali —
Sprzedajcie! ratujcie! Użalcie sio. dziecka, ,
Bo na tej ojczyźnie k to  się mu użali?
Gdy pacierz człek mów i. to  naw et sam nie wie.
Czy dojdzie do Boga... Tu w szystko  opacznie:
Jnaksze tu gwiazdy, p tak  inny na drzewie,
A k iedy  z drzewam i rozhowor się zacznie,
To nie tak jak u nas, co szepce lu b  w yje—
T u— ryczy i szczeka, jak w ściekł e bestyje! 
Dziewczęta— myślicie? Oj! pomnę ja  l ian ie ...
Oczęta jak chaber! T u —  spóirz k tó re j wr oczy,
A żarem z nich sypnie, aż w głowde się zm roozy...
A ludzie tu tejs i?  0$ prosto cyganie.
Oj! niosło nas m orze  szumiące, zielone.
Oj! niosło na m ękę, już my na okręcie 
Niemało cierpieli; lecz nam ludzie one.
Co kusić  nas przyszli na to przedsięwzięcie.
M ów ili że ty lk p  przeszkadza ta k  morze,
Ż«- potem  z ok rę tu  gdy człowiek wysiędzie,
■lak w raju się znajdzie... 1 i aj’:’ Skaranie  Boże!
W  tym  raju zwierz dziki i gadu moc wszędzie.
Tu żre nas tęsknica, tu zjada nas nędza.
1 tw ard y  nas eiwuii do roboty pędza.
No. zietmi to za ., sze jest m atka  ła skaw a.
Lecz ziemi u  j darm o nie dają, ojcowie;
Nie tu ta j  nie dają! Nas ciżba jest mnoga:
Każdego spytajcie, a każdy wam powie.
Ż< w piersi się bije a modli do Boga:
„Daj wrócić nam, Panie! Do chaty , do ziemi,
Do s ta ry ch  rodziców'— na ehleb nasz razowy.
Na piaski m azurskie , na cm entarz wioskowy.
Daj wrócić! Daj pożyć i umrzeć zo sw em i!”

U UJF„J 1*.\ K UjfcA.
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TADEUSZ SO B IESKI

z tych  p iękny  ols budynków , który  zwrócił jogo uwago. k e l ­
ner odpowiedział:

— Pan łlopetow n, znakom ity  kupiec an g k lsk i ,  k tóry  
Osiedlił sio w (Jd,ińsku od lat <.ztordzie,stu przeszło.

—  To szczęście, żo on jest tnglik iom ! -r- w yrw ało  się 
z a s t  Tadeusza, k tó ry  bez waliama postanowił napisać do 
pana I lopetow n z prośba o zaopiekowanie się Saladynoni. 
W łaśnie zabierał sio do tego. g dy  o trzym ał wezwanie by na j­
dalej za pół godziny p rzy b y ł na okręt, gdyż w ia tr  jest w ła ­
śnie pomyślne ni dla rozpoczęcia żeglugi.

Trochę zaaferowany tom nagleni wezwaniem, trzęsącą 
sie reka napisa ł list taki:

.Io h n  H o i t .t o w n  K sg .

Sz. Panie! Oficer polski, k tó ry  poświęci! w szystko 
z w yjątk iem  swego honoru dla swej ginącej Ojczyzny, 
udaje sie do Pana z następującą prośbą:

Pan jesteś  Anglikiem! I)*> kogoż w v e  z mm. j.szem 
poniżeniem siebie apelować może ofiara lojalności i w ol­
ności. jak  do Pana?!

.Na stać mnie na dkisze u tr  ,vman,e szlachetnego 
zwierzęcia, k tó re  mi s łużyło w ty łu  bitwmih ostatniej, 
fatalnej wojny; nie mogę się też zdobyć Iia sprzedanie 
takowego. Illagam wice Sz. Pana. abyś mu dal Schro­
nienie w tym p ięknym  parku, k tóry  jest pańską w ła­
snością, jak się dowiedziałem.

Mam nadzieje, że przez p&mięt na tw ych przodków, 
co rów nie jak m y, choć skuteczniej,  walczy li za wolność, 
zechcesz Sz. Pan spełnić ten szlachetny uczynek, za 
k tóry wiecznie wspominać Pana będzie

Z  wdzięcznością

Nieszczęśliwy Polak. 

<>dańsk. w lis topadz ie  1T > I r.



Zaadresował i zapieczętował1 ten list, poczerń w yszedł 
na podwor/.e hotelowe i kazał sprowndzie konia. Tenże po 
k ilkudn iow ym  odpoczynku m iał znowu tak  świetny wygląd, 
jak poprzednio. B r \k a t  też i grzebał dem ie po daw nem u.

^Stajenny darem nie usiłow ał powściągnąć rum aka. Do­
piero g dy  Tadeusz pochw ycił uzdę, m ądre  zw icrzę, poznawszy 
flwego Pana stało  się łagodnem  jak  baranek. Poklepawszy 
je k ilka  razy, Tadeusz z holem serca oddał cugle stajennem u, 
a jednocześnie w ręczył mu list i powiedział

— Zaprowadź tego konia wprost to dom u p. Ilopetown 
■ aoetftw go wraz z ty m  listem nie czekając odpowiedzi.

Zała tw iw szy  tę ostatnią spraw ę, nie bez ciężkiej ze sobą 
walki, opuścił hotel, udając się do ok rę tu ,  na k tó rym  też 
niebawem odp łyną ł do Anglji.

m  __ , \D EU SZ  SO BIESKI



ROZDZIAŁ XI.

Nsi m orzu.

Tadeusz przepędził większą część ćfcuift ■ całą noc na po ­
kładzie. Był tak zajęty sweim rozmyślaniami, że nie bawiły 
go wcale rozmow v tow arzysze  podróż} s tara jących  sio ro ­
zerwać go po swojemu.

Gdy o k rę t p rzep łyną ł morze Bałtyckie, passażerow ie 
z entuzjazm em  ukazyw ali Tadeuszowi z data rysy jace  się 
brzegi Anglii. Lecz krai ren niem iał pow abu dla niego, gdyż 
był m u obct zupełnie!

N aw et Peinbroke Somerset li ł juz ty lko  bladem wspom 
uieniem w um yśle Tadeusza. Gorąca przyjaźń jaka ich łą ­
czyła w W ilanowie, ustąp iła  miejsca zw ątpieniu  i iiieclięci. 
a to z następującego powodu: Podczas jednej z bitew T ade­
usz zgubił książeczka zaA\ierającn adres jego przyjaciela. Po­
mimo to przesłał m u dwa list}, adresując wprost: „S ir  R o ­
b e r t  Somerset, E ng lano '", Nie o trzym aw szy odpowiedzi na 
żaden z ty c h  listów  czuł sie obrażonym, zawiedzionym . s ta ­
ra ł  się zapomnieć o ty m  niewdzięczniku.

Zwłaszcza teraz, gdy  przybywał do Anglji jako  biedny 
em igrant nie wy padało m u narzucać się m łodem u lordow i 
agielskiem u. Postanów ił ted y  zrezygnować zupełnie z chęci 
odszukania .go. będa< przekonanym , że tenże nie posrąpił jak 
człowiek szlachetny, do k tórego  b) można udać sie w takiem 
dołożeniu.



Z gorzkiem w estchnieniem  odw rócił się od widoku brze­
gów angielskich i mierząc wzrokiem tę część morza, która, go 
oddzielała od k <*:rił \ nentii. cichy m głosom w ydał następującą 
s  k a  r g ę :

—  Boże mój cóżem uczynił, by zasłui n; na los aki:T 
Za jednym  zamachem pozbawiony zostałem  w szystk iego  CO 
byt mój czyniło p rzy jem nym . Przed dw om a miesiącami im a­
łem m atko  kochającą i kochaną, miałem opiekuna, k tó ry  był 
dla mnie wieeej niż ojct ui i Ojczyznę dla k tó re j by łem  gotów 
poświęcić swe życie i k tó ra  w ynagradzała me dobre elięci. 
a dziś!... Osierocony i biedny udaję się dc> Obcej kra iny , m ie­
dzy ludzi nieznanych, z k tó re  mi nic mnie nie wiąże!

Głdy okrę t dop ły n ą ł  do ujścia Tamizy, zapał pasażerów 
doszedł do 1 ('go stopnia, że biegali z jednego miejsca w dru- 
gio, w ydając ok rzyk i zacliwytu. ,,Moj do m ” , .,moja rodzi 
na". ..moja żona", ..moji p rzy jacie le '’ i t. p. w yrazy bezustan 
nic wyry wały ąie z ust tych  osób, Któro obbyły podroż 
wspólnie z 1'adeuszem.

< >11 sam ty lko  był sm utny i niespostrzcżenie w \ mknął 
sie do ka ju ty ,  by nie być świadkiem tyc-ib uniesieniom.

Za eh w ile nadszedł jeden z m ajtków.
Niech Pan będzie łaskaw podnieść s i ę —  rzekł to 

mój kufer. Chce kię prieb.ru ć,,zruri.ost wy jćlą na ląd, gdyż wiem. 
źo m atka moja latu oezekiwae mnie będzie!

Tadeusz wstał i /e  ściśniętym  se ifem  powrócił na po ­
k ład . Okręt był już przytw ierdzony v porcie wielkiego m ia ­
sta i otoczony m nóstw em  statków  przyby łych  z różnych 
stron żw iaia. Passażei ow ie wsiadali do łodzi i w ita li  s ic  z o- 
-.obami, k tó re  przy by ły  na i(‘łi spotkanie.

Już ciemno się robi Panie —  odezwał.-ii kapitan 
Pan by ś też pew nie chciał dostać  się na ląd. K orzystać wiec 
musimy p rzyp ływ u , k tóry niedługo już chyba potrwa. 
P a ń sc y  przyjaciele także jako^ nie przybyw ają , więc może 
jbyś Pan chciał zebrać >h ze mną:'
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Tadeusz podziękował. p*r^v jmuja*-. otertg. Majtkom dał 
na piwo. prósz,.o o przeniesienie jego rzeczy do łodzi i hojnie 
obdarzeni Indzie ehetnie  zastosowali sie do jego rozkazów. 
W krótce  łddż stam  ła przy wieży, z której wschody pro w a­
dzą do samego Londynu.

— Ben. przrprow ad/.M oróżke dla tego Patm zawołał 
towarzyszmy przez cała drogę kapitan.

Za chwile chłopiec wróeit z dość przyzw oit<. kareta.
(Idzie Wny Ban jechać kaze'.' — zapytał Tadeusza, 

wkładajac walizę na kozioł
Tadeusz nie da ł żadnej odpowiedzi.
—  B a n ie  pow tórzył Ol) —  g d z ie  je s t  ro d z in a  B a ń s k a '.’

—  W g ro b ie — odpowiedziało p e łn e  boleści serce T ad e­
usza — jedź do ho te lu , rzekł głośno.

D< jakiego hote lu? — odezwał się teraz woźnica
1 >11 jakiegobadź!

Woźnica zatrzasnął drzwiczki wsiadł na kozioł i popę­
dził ku środkow i miasta.

Był to w ieczór grudn iow e, ponur, . około 7mej, więc 
la.cnpv ośw iecały  jaz ulice m e tropo1 ii angielsk iej. szczególniej 
ozvw lone z powodu sohoiy. ladeusz  przypatryw ał sii tym 
obcym iłumom. myśląc: jae\ wy szczęśliwi, macic dom. ro­
dzinę. przyjaciół; podczas gd\ ja jestem  obcy, osam otniom  ,

Kareta zatrzym ała się i woźnica rzekł:
Banie, je s teśm e przv hotelu ..Ffumusa". k to r ,  me 

iistepuic radnemu inmunu co di* wygód : lokaen Nałoży mi 
się f> szv lingow.

rl'adi us / zapłacił kazał zanic-* rzeczy do Imieln i po­
szedł sam za niemi, K ilka naraz kelnerów zjaw iło sii z p y ­
taniem oz* m mogą służce.

—  B io s  ze p o k ó j.

Za eh Wiło będzie gotow y — rzekł kelner 1 w prow a­
dził go t \m e z a se m  do pieknei jadalni, gdzie iiim kelner ukło- 
0ił mu -ie mVkc> i zapy ta ł czy ni* życzy łby  s o b i e  oMfidn
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Otrzymawszy zlecenie. (gdyż Tadeusz strozu miął, że coś 
zamówić należy) ke lner  poszedł do kuchni.

— 11 ej B e th y !- wy krzyknął na k u ch ark ę  —  jedno k u r ­
czę, ale m usi być  , .ex tra” . ho to  d la  w ielkiego pana. Pewni - 
kiem jakiś książę roasyjsfei Może sam Stiwarow. A jat angie l­
sku mówi lak dola ze jak ja

— Chyba książę odezwała się ładna panna, k tó ra  dopie­
ro co weszła do kuchni, .losze/om w życiu swem nic v idziała 
tak szlachetnie wyglądającej osoby. Przechadza się po sali 
gościnnej jakln  król jako A może leż i jest- jednym  z tyci) 
w ędrujących królów , k tó rych  jak s łyszałam  teraz moc wiel­
ka po świecie jeźdźi.

G łupia jesteś —  odrzek ł kelner. —  Czy nie widziałaś, 
ze ubiór jego ma kraj wojskowy. Niezawodnie jakiś  p u ł­
kownik rossyjski — może poseł?

—  ( h v b a  nie —  w ybuchną ł jakiś  obrotny chłopak, s ie­
dzący w kacie — bo przyjechał -zwyczajną dożózka i nic w ie­
le ma rzeczy.

To i eoz z tego? — oburzy 1 sic kebiei czy to każdy 
szlachcie musi jeździć w swej własnej karecie* jak żółw 
w swej skorupie! A co do rzeczy to przecież ten lord na w.h 
ki tu  nie p rzyby ł i pewnie zatrzym a sio w hote lu  ty lko  do 
tego czasu, póki w łasnego nie urządzi domu. (Jo do mnie to 
będę dla niego bardzo grzeczny.

—  1 ja t a k ż e — d orzu c i  ta pokoj. fw ka s all\ iiśm lochając
sie filuternie. lak żyję nie widziałam jeszcze tal< ładnych  
niebieskich oczu. \ jak łagodnie zwrócił te oczy na mmc. 
jak gfzedzuie przemów i ł . gdy pol«KXił mi zapalić w w piecu. 
Kiedy zdjął swój płaSZOa futrzany., Ujrzała Ul b łysze/ąeą gw ia­
zdo na jego p ie rs iach , a postać jego okazała sic tak w spania­
ła. żo doprawdy musi to być laki król co koronę stracił.

G łupstw a mulacie oboje w\ bnel iiofa kucharka , 
która do tej pory p rz\słncJliw ała się opisom cudzoziemca. 
Przysięgłabym  na to, żc O l i  jest akui.it takim królem, jar 
l>\ 1 kadeci om francuskim , O W  ło trzyk wyszczekany co to 
wziął od naszego pana zegarek i zastawił go potajemnie.
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A ty  Sdlly — obracając się pokojowej —- l e p i ł b y .4 zrobiła 
wy strzegą jąc się tyci) oudsoeieraskich jegomościów, bo to 
nie przystoi dla młodej kob ie ty  kręcie się koło  ta lach  i m o­
żesz pożałować tego później.

Morały kucharki w zburzy ł,  cały personel hotelowy. 
Mężczyźni nazwali ja ..s tarą parmą". a kobiety chichotały 
doeinająe hardzi* j pokojówce, k tóra rumjoiii;.<- sic ciągle i 
p.lisk 1 | łączu szukała  pomocy 11 kelnera.

ko lczas gdy ta  burza srożyln się na doJc, ten, k tó ry  by ł 
jej m imowolnym spraw cą siedział na górze w pokoju goścm 
n y n r  mając nogi oparte  o kom inek, p a trza ł na płomieni* 
wychodząc* z takowego. M vśl jogo przesuw ała sic tak szybko 
z jednego miejsca na drugie, że trudno  by nam by ło  ppwie- 
dzied o czem m yśla ł właściwie. Dumanie to  przerwane zostało 
pizcz wnoszących obiad ke lnerów , k tó rych  było  co najmniej 
pół tuzina. Będąc przyzwyczajony d<> licznej służby, nie za- 
Clważy 1 nawot, że tym  raz* 111 stanowczo ich by ło  za dużo dn 
tej skrom nej biesiady, juki; mu podano. Jeden kelner niósł 
kurcz**, drugi ołdeb. trzeci ta lerz i t. d.. gdyż każdy byl c ie­
kawy ujrzeć rossyjsłriego księcia,

Padeusz jadł ni<* wiele. Do ogolnej apatji przyłączyło się 
zmęczeni* podróżą morską. Skoro wiec zdjęto obras /« stołu, 
poprosił by mu wskazano jego pokój,

Helner, który  coraz wice*! się wzmacnia! w pi z* kona­
niu. żc cudzoziemiec ten musi być osobą znakomitą, popro­
wadził go do sypialni ze zwiększoną iislużnośeją. Po drod /c  
Pacleusz napotka! polno kobiet. I'»' i \ to pokojow e,.k tó re  
ustaw i | s i o  Kiedom. bv go ZObtiozyć. Zadziw do go to ni* co. 
ale sadząc, żc taki z w \ cza j jo>t \ tym kiaju, lokkicm skinie- 
niom głowy odpowiedział na ich g łębokie  ukłony . ktoro 
>kończvłv się dopiero Wtedy, gdy \w .e d l  do >wego pokoju i 
, lr /v  1 mi k lucz zainknąt

.lak to zw ykłe  bywa u im-s/ezę^l 1 w ycli. Tadoimz s/.ukal 
w. śnie zapomnienia na kilka godzin i po niedługim czasi* 
u-md pO raz pierwszy na obcej zumii.
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1'icrwszt ilzicn w Vng.Ijj.

Niazajutrz Tadeusz wstał około południa. i  bólem głO'w , 
Miicmiiiej zmeczon, lak poprzedniej nocy. I orał sie jakoś 
i poszedł mi dół. do pokoju gośtorńnego, który był dobrze iii z 
ogrzany. Zadzwonił i kazał przynieść śniadanie. Znaiu  nam 
już ke lner  g łów ny, k tó ry  nazywał sie Jenk ins .  p r z y ln ł  n a ­
tychm iast i stawiając juz przygotow ane śniadanie na stół 
słodkim głosem zapytał:

— Czy Jaśn ie  W ielmożny Hrabia spał dobrze tej nocy ’ 
Hoskonale. dzięku je^— odpowiedział Tadeusz. ( u h  

prz\ idziesz po naczynia bądfe łaskaw przynieść mój raeiuinek
Jenk ins  nkłonlł sie i wyszedł winszując sobie w duchu, 

że ta k  zręcznie użył ty tu łu ,  który wiclocznie przysługiwał 
cudzoziemcowi.

Podczas nieobecności kelnera, ladeusz  pomyślał, że 
w arto  zbadali stau swej kass>. .Sadzać z tego eO wypłacił 
w t id a u s k u  przypuszczał, że po uiszczeniu sie z należno­
ści w tym  hotelu me wiele mu zostanie W Sypał pieniądze 
te  sakmw ki na rękę i przekonał się, /.( posiada już bardzo 
mało. (iarść złota , trochę drobnej monety srebrnej — ot i 
wszystko. Kamieniec obaw y pokry ł jego lica na myśl, że to 
może nie wystarczyć na zapłacenie tego raelmii.łtti', który 
w łaśnie podać kazał
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Obecnie nadarza s:ie wie.lkn 
sposobność znłożviiia swego 
własnego gospodarstwu w ż y ­
znej : pięknej okolicy, ped żo- 
11 oj nad Red Rive.r w Mbme- 
SOoio. Nie ooi.igajeio sit;, aJo 
póki czas wybierzcie solno zie­
mio nu farmę, gdyż później 
bodzie otworzona rezerwacja 
Indjańska z Rod bako a w ów ­
czas do I Ó.OO-O ludzi zgłr si sie 
do z akia pną gruntów  w Ciooks- 
t< n, co nastąpi nie dalej jak 
< ko l  > 1 Cze rwea, 1896.

li z\ polslde kolonio zostały 
już założono w roku 189f>, bc- 
w akow ski. blisko Argylo, S ta ­
nisławowo, blisko S tephen i 
Kroże przy Flallock.

Jeżeli Was to interesuje pi - 
s/< io pod adrosoni: Land Ccuti- 
n issioner. (iroal N orthern  Ry. 
Sfe. Pani. N1 i i. n ., a ot zyi.aac-.iei 
b< zj łaknie maj \ i i lustrow ane 
l»r< szury Równieżotrzj ma io 
szczegółowe informacjo, tyczą­
ce się wc Inycb i zad owych 
gruntów , jak i m eoćlę  sprzi - 
dąży ziemi przez (iieat. \  r- 
tliom Co.. | kdegaja.< a na ta- 
iw cli < za -i iowyoli .-płatafli.

P u s z m y  wszelkie są d r u ­
ki wai o w | Olskim języku.

Ftiista Resiautacja l Kawiarnia
SMACZNE ŚNIADANIA. OBIADY i KOLACJE.

Poiska kuchnia. Tłoard tygoduiow y. 
L .R antnow ski,  77 E. 4 -th Street.

elfc-rja FFlruc^e.!},
(RIYER)

Pracownia SuKien bantSKicn
4.‘54 E. 5 th st.

W ykonuje w szelkie roboty elegancko i tanio.

Leon Kosenhlatt,
AGENT UBEZPIECZEŃ OD OGNIA i NA ŻYCIE, 

^efffreon St., |1rm IJorh.

K o m it e t  o r* ra n iza e y j» » y :

Posiedzenia we Srode każdego 
tygodniai o a. wieczór.■> C  t

W I.OKALU GMINY

77 E. 4 tli S tr e e t  
S ,  I D a a ś d ) a l ,• sianu m n  gotowych •

17H <£eoex &t.t |lew Uorlt.
Poleca  się w zględom  polskiej publiczności. 

R ęczym y, że towar lepszy i tańszy n iż w iuuyeh  
sklepach,

MISSFIT CLOTIIlNOr A SPEC!ALTY'.

© . Lłeriąelo, Rofocjne psia , 
G r a n ft  St. N. V.

W szelkie gatunki fotograhj kopiuję, powiększam  
lub  zm niejszam  do każdej w ielkości. 

Polecam  pastelow e i erayonow e roboty. Gwarantuję 
za dobre w ykończenie.

 MÓWI SIĘ PO POLSKU. ------

NIKODEM BUCZKOWSKI
ii I 4- —f i s i .  Jłos t -t  City,

sprzedaje karty okrętow e na najleplepsze lin  je  
i lo  i z Idu ro p y  

w ysyła p ieniądze do w szyslkieb  części świata.

Polccłim  się łaskawym  względom  Szanownej 
polsko-katolifkiej publierznośri

N ik o d e m  I h t r z k o u d d  
Hl-t — (Itb str. Jersey City, N. J.

Potrzeba dobrych A.gentow
do zbierania prenum eraty za , ,Obywatela” .

KORZ YSTN E W A li 1' N KI.
Zgłosić* się do Redakcji p. 11. 2bM DaGigate Ave.
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Z \\BAJLN Y SM!!>( f U  .
D ow cipniś, w chodząc do  przep- b u m ieg o  i i a i r  

w uju: — M ulzę. ż.* a rk a  Noego ju ż  pełn o .
Ktoś /w nętrza: — B rak u je  tylko t» l« .
Konduktor: — Siadaj p o i  prędso.

N iew ypłacony  m łodzien iec  tlo kraw ca:
— Tylko p res/ę  lu i n ie nieliowpó z i  t s i gr»r* 

n itnr zbyt drogo. Paim ęoij pan o tom, że ;iu tu: i j 
policzy?/., teiu  m niej będę o» winien

Sędzia; - -  Czy kto by 1 przy tein jak  Huba lń* 
MurHuuY

Al :ivin: — Ja bytem  p  m io sędzio.

A m atorka po  raz  p ierw szy  w ystępu jąca  r a  k r i  
ce rc ie  d ob roczynnym : Acli. ja k  j  i - ię  t><»ję!

Przyjaciółka: — Iły <ź spoko. <5 na, jak ko. w u k za­
śpiew asz, zawrze ci dadzą brawo.

A dw okat l.ez sp raw .
— W y.dnrź p  m sobie, mam narc z  prawę.
— Di praw dy! Jakąż?
— Moi gof p <dsuz pozw ..l m ię o n iezup'arenie  

kom orne. .

polski ŁcŁerr^

Dr. Z. Gruenberg
i S l  7 R 14- S<~ b e t  ! O Vvcs.

Przyjm uje chorych od 0 do 10 rano,-0<1 2 do 3 po 
południu  i od 7 do 8 w ieczór.

l^eczy w szelk ie choro1 y  w* wi-ętrznc. choroby dzieci, 
osłab ił n ie  nerw ów  etc.

S pecjaln ość cierpienia *»ymistyczne i skórne.

KAWTAKNTA KOSMOPOLITYCZNA

c &f e  B O M T O ,
PofsBie

156 Second A ve. (cor. lOth St.)

fedapa PofęGa Fabryka C^aar

I :.  B R E S f c O W ,
sy *)t. ftem łiorlt,

która wyrabia praw dziw e, sły n n o  w  ca łej Ameryce 
cygara Ko S C  i U S Z k O . ”

Dla odbiorców h u r t o w n i e  odpow iedni rabat 
Poszukuje się  polskich  agentów  w każdt j 

m iejscow ości.
HAWANSKIli CYCłAliA SPKCJALNOSC

WAGNER & 
SANDFORD

M ANUFACTUIlFJiS OF
AND PEALF.R9 IN

A N I)  A L I,  K.IN D S O F  B I L L I A R D  S U P P L 1ES,

■>rCry  Rn(j Coraposition 
Eillieird and Pool Balls,
Cues, Tips, Ciotn, Pockets. etc.

&r«m s-w td-l><i)fe anfc o t lv r  S-tan- 
J a r l  S a b lc s  a ln u iy s  on i i a n ^

W arerooms an d  Factory

(Ncar Broadway, takt* Broadway Car) 
Zam iejscowym  hiznetdstom w ysy łam y biliardy po tańszej cenie, n iź li na m iejscu  m ogą nabyć.

P is z c ie  d o  n a s  n im  k u p ic i e  b il -a ia l  g d z ie in d z ie j .

‘ 1


